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I.
l i t e r a t u r a .

Pan Unterleytnant W oyciech.
Romans Oryginalny.

Donieśliśmy i u i  dawnie'y W Gazecie 
Korrespondenta, o nowo wydanym ory­
ginalnym romansie pod tytułem; „Pan 
Unterleytnant. ” (*) Tak-m ało  się zjawia 
W kraiu naszym tworów oryginalnych, \z 
wszystko co nie iest tlómaczeniem, iuz i 
z tego wzglgdu zasługuie na-uwagę. Lecz 
romans o którym mowa, ma inne zalety; 
a będąc napisany w rodzaiu huraoryczno- 
satyrycznym może się podobać. Jako* 
wiele w nim iest iraaginacyi i trafnych 
uwag z obyczajowością związek mających. 
Autor naśladował poczęsci Rildinga i in­
nych humorystycznych pisarzy angiel­
skich. Z resztą Redakcya.wyręczona iest 
W czynieniu dalszych uwag, odebrawszy 
Recenzyą tego romansu, którą umieszcza.

Slow kilha o nowym V’olskim Romansie 
p: tyt: Pan Unl^rleytmant Woyciech. 
Tak się u nas namnożyły tłomacżenia, 

źe każdy kto się odważy napisać orygi­
nalne" 'dzieło; iuż za sarnę chęć dobrą, wdzię.

(*) Romans ten wydany został nakładem  
A .  Brzeziny i w składzie iego sprze­
dałe fig.

ćzności od rodaków spodziewać się powi­
nien; a ta nagroda. i własne przekonanie, 
że się rzeczą pożyteczną przysłużył ro­
dakom, powinny go do dalszych zachęcić 
przedsięwzięć.

Literatura romansów iest tt nas bardzo 
uboga, iu£ to z powodu nieśmiałości osób 
prawdziwie zdolnych do napisania dzieł 
podobnych, iuź-'ze złego doboru rodzniu 
romansów,' częstokroć od w ykrzyk  ników s 
zaczynających się i na  h iH j  się kończą­
cych; iuz na resztę, dla opijskliv|QŚci za­
jadłych recenzentów.

Przekonało nas doświadczenie: źa im 
powaźpieysze i lepsze dzieło wyidzie w 
iezyku* polskim, tym  m n ie j  snayduie sę­
dziów; im zaś w rodzaiu l ż e j s z y m ' tym 
ła t widy mogąc bydiź zrozumiane’ przez 
rozlicznych czytelników, znaydzie lakoni­
cznych recenzentów, którzy ogólnem zda- 
nieriK zła, z galićy zmami, z  gierma nizina­
mi, bez grammatyki napisane, wy datą nie 
wyroki W przyzwoitóy sędziom formie 
ale sentencye bez dowodzeń.

Pan  Unterleytnant W  oyciech, iest w ro­
dzaiu naypożądańszych "U nas romansów; 
maluie obyczaie domowe zacnego -obywa- 

■ tefa, oddycha prostotą! przebiła się w nim. 
z n a f ó m o ś ć  świata i serca ludzkiego; zda­
nie autora wszędzie proste, naturalny spo­
sób malowania charakterów i stałe ich u-



t r z y m a n ie  do k o ń c a ,  n a y s d a c  .le tm eysza 
dążn o ść .  N ie inasa  tu  wcale tk i iw ey  w y- 
k w in tn o ś c i ,  an i  ru b a sz n e y  przysady; w s z ę ­
dzie je d n a k o w y  to k  p o rząd n y ch  myśli wi­
d z i e ć  się daje; a gdzie  n a d  s ła b o ś . ią  n a ­
tu r a ln a  cz łow ieka  z a s ta n a w ia  się a u to r ,  
gdzie p rzy k ład em  c n o ty  z a y m u ie  c zy te l­
n ik a ,  b ły sk a ią  isk ie rk i  p r a w y c h  uczuc. 
M o r a l n o ś ć  by ła  i e d y n y m  celem  ęu to ra ,  o- 
kaza ł  o n  ią  w tak p o w a b n ą  szatę p rz y ­
b ra n ą ,  w  iak iey  ła tw o  stać się- m o /e  ce­
lem  n aszy ch  u s i ło w a ń .  P ro s ta  iest tutay 
o b ra n a  o sn o w a  r o m a n s u ;  szczególnych  
n o trżeba  do tego  zdo lnośc i ,  ż eb y  ty le  r a ­
zy  o p isy w a n e  p o d o b n e  w y p ad k i ,  zrobić 
p raw dz iw ie  in te ressu iącem i. W ie lu  d o ­
b ry c h  m alarzów  m o g ą  malować po rtre ty  
i e d n e y  o s o b y ,  a to li  za le ty  ie d n e g o  mistrza 
ró ż n e  o d  zalet d ru g ieg o ,  n ie u w ła c z a ią  w ca­
le o b u d w o m .

T reść  tego  ro m a n s u  ies t  nas tępu iąca :
P a n  S to ln ik ,  szlachcic dosyć  m aię tny , 

w d a w n e m  W oie^yództw ie R u sk iem ,(w  Gal- 
l i c y i  ) b y ł  z d a w n a  R o tm is trz e m , teszcze 
z a  B a r s k ie j  k o n fe d e ra cy i ;  cn o t l iw y ,  pobo- 
ż n y ,  r o z t r o p n y  i  p o w a ż n y ;  z w y c z a y n ie  
jak  ’p o la k  s ta ro d a w n e y  datty;^ ale d aw a ł  
się za nos  w odzić  Jey m o ść  P a n i  S lo ln ik o -  
w ey ,  k o c h a n e y  sw oiey  p o ło w ic y ,  ta!- d a ­
lece, że  z p rz e k o n a n ia  w ła sn e g o  n ay w } '-  
ż e y " c e n ią c y  zaszczyt d a w n e g o  po lsk iego  
szlachcica, O w łos  co za ie'y p o ra d ą  nie- 
zosta ł  B aronem ; iu z  n a w e t  ąu rm n  p u r u m  
n i ia ł  n a  to  o d ło ż o n e ,  j e y m o ś ć  zaś widząc 
za  m ło d u  w ielk i św iąt,  w iele m ia ła  u ro ień ,  
fochów , próżności i m n ó s tw o  i n n y c h  p rz y ­
m io tó w  będ ący ch  n ies te ty !  s k u tk ie m , n ie  
ta k  w y c h o w a n ia  n a  w ie lk im  Iw iec ie ,  jak  
1-acze'y m a łp o w a n ia  teg o  co  n a  n im  iest 
n a s a ń n e .  O bo ie  P a ń s tw o  S to ln ik o s tw o  
l y l i  z so b ą  w n ayw iększey  zgodzie ,  a P a n  
W o y c iech  i P a n n a  'D o ro ta  b y l i  o w o cem  
ic h  m iłości-  Jeszcze P a n  W o y c iech  b y ł  
dziecięciem , a P a n n y  D o ro ty  n ie b y ło  n a  
świecie, a iuż  Jegom ość  m y ś la ł  co z n im  
robić; che ia ł  go mieć s p o k o y n y m  i pocz­
c iw y m  o b y w a te lem ; ale Jeym ośc i chciało 
się w idzieć n a  s y n u  wstęgi, o rd e ry  i  -do­
s to jeńs tw a . K ie d y  tak  m yślą ,  w y ezy tu ią  
w d o n ie s ie n iu , że  k to  ż y czy  sobie  syna  
s w e g o ,  byl« ly lk o .  ze  k r w i  szlacheckie'y

i u r o d z o n e g o ,  oddać  n a  w y c h o w a n ie ,  po  
s k o ń c z e n iu  k tórego o trzym a  p rz y z w o i ty  
s to p ie ń  w o y sk o w y ,  p o w in ie n  gp  w y s łać  
do s z k o ły  w * * *. Jegom ość  o b o ię tn ie  to 
p rzy ią ł ,  a le  Jeym ość  z ło te  g ó ry  sobie  o -  
b iecyw ała ;  i ty le  p o tra f i ła  u ży ć  fo r te ló w ,  
ż e p o c z c iw y  S to ln ik ,  lu b o  n ie c h ę tn ie ,  s k ło ­
n i ł  się ied n ak  do ż ą d a ń  prÓ żney  m a łż o n ­
ki. W  ó sm y m  tedy  ro n i ł  życ ia ,  o p u ś c i ł  
rodziców, k tórzy  go ledw ie  za dw adzieśc ia  
dwa lat, t rzyd z ie s to le tn ieg o  u y rz e l i .  R az  
ty lko  w ty m  c a ły m  p rz e c ią g u  czasu  n a ­
pisał list po n iem iecko-polsku , ' r o d z ic e  do 
n iego  p isyw ali ,  ale m ilczenia  syn  n ieprze? 
ryw al;  n a s tą p i ła  wreszcie w o y n a ,  k tó ra  
zw iększy ła  s łu sz n ą  ich obaw ę. P o w raca  
n a k o n ie c  o c z e k iw a n y  syn , ale iak aż  o d ­
m iana?  n ie p o z n a ią  g o  rodzice  T d o  o s ta -  
tnie'y p rz y w ie d z io n e g o  nędzy; z a p o m n ia ł  
m ac ie rzy ń sk ieg o  ięzy k a  tak ,  że  ci k tó r z y  
go  ied n i  p rz e ś la d o w a n e g o  od lo su  n a  świę­
cie kochali ,  ci z n im  rozm ów ić  się n iem o g li .  
O k r o p n a  m ęczarn ia  dl# serc czu tych ; S y n  
iest cud zo z iem cem  d la  ro d z ic ó w ,  k tó rzy  
w  d z ie c in n e  leg o  serce  cno tę ,  pobóż iio ść  
i p rzyw iązan ie  d o v o y c z y z n y ,  w oyczys iey  
zaszczepiali m ow ie . N a  m igi teraz z so b ą  
ro zm aw ia ią .  O yciec, k tó ry  żąda ł  og lądać  
s y n a ,  W jakim kolw iek, s ta n ie  p o d o b a ło b y  
się p rz e z n a c z e n iu  iego  postaw ić ,  w iedz io r  
n y  sk ło n n o śc ią  p raw eg o  serca poznać  go. 
M atka zdz iw iona n ę d z ą  p r z y c h o d n ia ,  o d ­
py ch a  nieszczęśliw ego od serca. O d m a­
wia met m a c ie rzy ń sk ich  uśc iśn ień . R o i ło  
się iey  \ t  g łow ie ,  że będzie  p r z y n a y m n ie y  
P u łk o w n ik ie m ,  a t u  go  widzi ab szy ’o w a -  
n y m  U n te r le y tn a n te ra .  W reszc ie  n a tu r a  
o d z y s k u ie  swe p ra w a  w zep su tem  se rcu  
m atk i;  przyciska  go, i łzam i m a c ie rz y ń .  
skie'y czułości sk rap ia .  W o y c ie c h  zap o ­
m n ia ł  w praw dzie  m o w y  oyczysle 'y ,  a le  
u czuc ia  w  d o b re m  se rcu  dziecięcia p rzez  
poczc iw ego  oyca  w p a ia n e ,  n ie w y g a s ły .—  
C ału ie  ziemię n a  ktdre'y  o d e b ra ł  życ ie ;  
ile m o le  p rz y p o m in a  sw ó y  w iek  dz iec in ­
ny ; a w’idok  z d u m io n y c h  iego  p r z j  b y ­
c iem  rodziców, i w zgarda  m a tk i ,  zgrozą  
i ża lem  serce iego  p r z e y m u ią c ,  o d b ie ra  
m u  siły . S ta ran ia  uszczęś liw ionych  r o ­
dziców, ab y  s ię 'cośko lw iek  m ogli  od  n ie­
m eg o  dla  n ich  s y n a  d o w ied z ieć ,  d łu g o
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żadnego niemaią skutku. Poczciwy X.iądz 
Pleban bierze się na sposób: przynosi z 
soba ogromne wolumina dykcyonarzow, 
za pomocą których chce bydz_ tłumaczem  
Wzaiernnyćh uczuć rodziców i syna: sta- 

■ ranid atoli iego są bezskuteczne; panuie 
milczenie aż do przyiazcju zacnego sąsia­
da Pana .Władysława; ten dopiero dzieli 
smutek rodziców z nierozmyślnego wska­
zania losu synow i. On iest tłum aczem , 
mówi po polsku rodzicom o synu, a sy­
nowi po niemiecku o rodzicach. Przy­
wozi potem grammatykę polską dla trzy­
dziestoletniego Polaka./ W oyciech uczy  
się po Polsku; zaczyna kochać oyczysty  
ięzyk i ovczyznę; idzie w szeregi ley o- 

'brońców, i w roku. 1810 zostaib Pułko­
wnikiem woysk narodowycn. -oa karę, 
iak mówi autor, nie dożyła m aUa szczę­
ścia swoiego syna.—Xiądz Pleban zosta 
Suffraganpm, „zawsze iednak, wyrzucał 
sobie słowniki i nowowynalezmny przez 
siebie sposób rozmawiania z nieumieiące- 
mi iego ięzyka. ”

Połączone są z tą osnową romansu u-
boczne intrygi. ,

Pan Pamfil sąsiad Stolmkostwa, odro- 
dny potomek zacnego i .dawnego polsąie- 
go demu, gra tu niemałą rolę. Autor tra­
fnie odmalował iego charakter i osobę.

„Mieszkanie iego b y ł o i  wiernym obra­
zem iego charakteru (mówi autor) ieze i 
wątłą tkaninę niedorzeczności charakte­
rem nazwać się godzi. Kosztowne ozdo­
b y  odziedziczonego domu zniknęły, ia 
tylko w posiadanie młodego dziedzica 
przeszły; uważał on ie za rzecy niepo­
trzebne i nie na swoiera mieyscu będące; 
obrazy przodków .pierwszych w narodzie 
mężów, może przez kilka pokoleń zbie­
rane, policzył do tego rzędu i t. d. Ale 
i nowo urządzony porządek, (mówi da-̂  
ley  autor ) trwał tylko d o p ó ty , dopoki 
pierwszy zapał nieminął; ten przeciąg cza­
su ;zbyt był krótki, aby m ógł bydź usta­
lony. Nastąpiło po nim zaniedbanie wszy­
stkiego, trwonienie rzeczy drogo nabytych, 
i nieporządek. Odstąpiwszy od nowych  
zwyczaiów, którym w mniemaniu i  sercu 
swoiem sankcyi nie ziednał, zapomniał 
wrócić do dawnych; albo trzymać się ia-

kieybądź drogi, prócz t*fy którą m u zmy* 
slowośe wskazywała. Wszystkie zabucio- 
Wania były  puste, bo dziedzic zboże na 
pniu jw y k ł  był sprzedawać, kilkanaście; 
koni, trzy capy, małpa w pokoiu w któ- 
rey Pan Pamfil wielkie miał upodobanie, 
składały całość tworów żyjących, do nie­
go należących. Czeladź podług Pana Pam­
fila, tym” lepsza była, im zręezniey ^roz­
kazy iego wypełniać umiała. Mogłaz; by­
ła bydź dobra, kiedy rozkazy te zawsze 
nay wyuzdańszą, często przestępną swawo­
lą oddychały ? Chłopiec po kobiecemu  
przebrany, dwoie dziewcząt w męzkira u-  
biorze, i kucharz, by ły  osobami bnzey  
go otaczaiącemi“  i t. d..

Osobę zaś tego przebrzydłego mołoyca  
tak autor małuie:...;.. wszedł do sali m ło­
dzieniec, może dwadzieścia cztery lat ma-
iąęy, ale blady, muszkami czarnemii gdzie­
niegdzie czerwonemi plamami na twarzy 

^przyozdobiony, we fraku niebieskim, spo­
dniach krótkich żółtych i trzewikach; w y­
soki czub wypomadowany zdobił mu gło­
wę, a żaboty i mankiety pół łokcią w i­
dzialne;! pOslawa cokolwiek naprzód i pra­
w y bok przechylona; niem niey cienkie 
nóżki, wiele mu wdzięku dodawały."

Taki to paterek okrutnie się̂  podobał 
Jeymości i pannie Dorocie, która przez 
trzy lata miała guwernantkę francuzkę z 
woli matki pomimo niechęci oyca. Uzyi 
on równie haniebnego iak iego charakter 
sposobu oszukania poczciwego Stolnika, 
dla dostania pieniędzy, których iako roz­
pustny marnotrawca, zawsze potrzebował. 
Przyiaeiela swego nowo w tamte strony  
przybyłego, w ysła ł do Stolnikowstwa a y  
udawał ich syna Woyciecha, ktorego dłu­
go i bardzo długo oczekiwali. Mniema­
ny syn udawszy się na spoczynek, posy  
ła do Stolnika list sfałszowany na podo­
bieństwo listu Woyciecha któremu się do­
brze Pamfil przypatrzył i wiernie potra­
fił naśladować charakter. W liście tym  
prosi Stolnika o 400 dukatów dla zała­
twienia bardzo ważnych sprawunków przez 
wracaiącą pocztę. Stolnik n iebył skory, 
ale Jej mość zniszczyła w nim słuszną o-  
bawę, a potytn się tego wyparła. Naza- 
iutrz umknął filut Wystawiaiąc na smiecn

)2(
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łatwowiernych rodziców W ojciech a ; ale 
oszukał i Pamfila, chociaż mu dał słow o  
honoru i e  się z nim podzieli, bo m u się 
w ifcey niepokazsł, Zawiedziony rozpu­
stnik ieszcze chce pastwić się z poczciw o5 
ścią Stolnika; wykrada mu córkę; lesz w 
drodze przez prawdziwego W ojciecha spot­
kany* wiozący są pojazd, zwraca uwagę 
przechodnia, gon i więe, i uwalnia dziewi­
cę, niewiedząc że ona  iest iego siastrą.

Pamfil se swoim  wspólnikiem  zbrodni, 
przemierzłe dusze w w ięzieniu wyzionęli.

O woź iest romans, Pan Unterleytnant 
W oyciech.

( rddaiąc sprawiedliwe pochw ały niew ia­
domemu nam autorowi, nieemźemy prze- 
m ilczyć niektórych uchybień, opyącz gdzie 
niegdzie tułaiącey się iotkowe'y ortografii, 
ł  tak:

W ielka iest niezgodność w iedńem m ie y -~  
scu, gdzie pisze do rodziców w ięzyku  
Niem iecko-Polskim  tenże sam W ojciech , 
który potem żadnego słow a nie rozumi 
po polsku.

Także, zarzuciłbym au torow i: że nie- 
potrzebnie um ieścił intrygi m iłosne Pam­
fila z panną Dorotą, a naywięcey wykra­
dzenie ie'y, kiedyby tego wc*le niepowi- 
nien był czynić, mogąc bez narażenia się 
na wszelkie niebezpieczeństwa, iako czło­
wiek podły ożenić się z nią, stracić ma. 
ią tek i porzucić: zwłaszcza że żadnych nie­
było przeszkód do m ałżeństw a, bo miał 
i ią samę i;Jeymość Panią Stolnikow ę z 
serca i z duszy do siebie -przychylne; a 
Jegomość zaś iak wiadomo, b y ł za nos 
od Jeymości w odzony. - ł

Ale te wady nikną w piękne'y całości.
N iem ogę się wstrzymać od życzenia a- 

by autor częście'y tak chwalebnie siłsw o- 
ich  probował. A P a n u  Brzezinie, który 
w nowozałozone'y drukarni to pierwsze 
dzieło wydał na świat pięknym  drukiem 
czysto i poprawnie, winszuię dobrego wy­
boru. T ypograf drukuiący własnym na­
kładem dzieła, których wartość umie oce­
nić, daiąc poznawać dobrego autora, sam 
na sprawiedliwą zasługuie pochwałę. N ie­
stety! niektórzy niniemaią ze drukarskie 
cacka, gzygzaki, kwiatki i dziwnie krę*

eona floresy, są ozdobą druku i stanowią
dobrego typ ografa!

P.

II.

O W ynoszen iu  s/ę do Breżylii.

Lubo doświadczenie przekonało, źe 
Niemcy którzy w rozmaitych czasach 
w ynieśli się do Ameryki północne'y , w 
widokach swoich zawiedli się i żałowali 
przedsięwzięcia sw ego: dotąd przeć tez 
niezm nieyszyła się chęć opuszczania sie­
dzib swoich, i na now o znow u powstaie, 
z tą tylko różnicą: że teraz m alkontenci 
uważaią za kray Wybrany Brezyliią i 
w nie'y maią nadzieię znaleść przyszłe 
szczęście i polepszenie losu. >

Nayprzód w roku 1819 wywędrowało  
przeszło 2000 Szwajcarów  i Niemców do 
Rio de Janeiro, dokąd kosztem r/ądu Por­
tugalskiego odesłani zostali. Juz przed 
ich przybyciem  oddzielone były^dla nich  
grunta, pobudowane mieszkania, żywność, 
bydło i sprzęty rolnicze przygotowane. 
Zapewniono im nawet na lat dwa w a r ­
cie pieniężne i w żyw ności. Pomimo ie« 
dnak takie'y ofiary ze strony rządu Por­
tugalskiego, nieutrzym ała się zaprowa­
dzona osada. W tenczas chwycił się rząd 
innyćh środków, dla sprowadzenia osa­
dników, to iest: zapewnił tym  którzyby  
o własnym  koszcie tam przybyli, znaczna 
grunta i uw olnien ie od podatków na pe­
wien lat p rzeciąg; nadto, przedsięwzięto 
stosowne środki wsparcia i pom ocy, aże«, 
by zapewnić pom yślne powodzenie tych  
którzy iuż osiedli. Zeby zaś względem  
dobrych chęci Króla żadney niezostawić 
wątpliwości, w ysłano agentów do Niem iec, 
w celu otwartego oświadczenia Rządom i  
ich poddanym , prawdziwych zamiarów  
K róla; polecono im oraz, ażeby unika- 
iąc wszelkióy kolizyi z rządam i, sam i 
nieważyli się namawiać n ikogo do wę* 
drówki, ale tym tylko dawali stosowną 
pomoc i ułatwienie, którzy z własne'y o -  
choty do Breżylii w ynosić się postano­
wią*
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W owym i czasie, zostawała Brezylia
i  wszystkiemi zagranieznemi państwami 
w pohoiu; zewnętrz niebyła .przez niko- 
go zagrożoną, wewnątrz pokóy, panował, 
był więc rząd w możności zwróceni? ca* 
ley uwagi swoie'y, na polepszenie wew­
nętrznego stanu kraiu swego, i posiadał 
środki, do wspierania ws&elkiemi sposoba­
mi nowo osiadających przychódźeów, Leea 
w roku 1821, z powodu zaszłych w Bre- 
zylii zaburzeń i z powodu odiazdu Kró­
la do Portugalii,'wszystkie plany koloni- 
zacyi, zawieszone bydz musiały.

Gdy w roku 1823, Królewic następca 
t ro n u ,  otrzymał zwierzchnią władzę, było 
staraniem iego przywieść do skutku da- 
wnieysze w tey mierze oyca zamiary » 
wysłał więc na nowo agenta swego do 
Niemiec, dla ułatwienia sposobności ma­
jącym chęć dostania się do Brezy lii. Jak 
dalece iędnak przeznaczenie agenta tego , 
miało za zasadę, dawnieysze. zapewnienia 
Króla, nie iest dotąd wiadomo, albowiem 
nowy ten posłaniec, nieoświadczył się 
jeszcze względem powołania swego z tą 

o tw artośc ią , z którą poprzednicy iego 
działali, i z tego pow odu , żadney prze- 
szkody ze strony rządów niemieckich 
niedoztla wali. Zdaie się przeciez, ze przy 
dzisieyszem położeniu interesów Brazylii, 
z_trudnością przyszłoby osadnikom, po­
myślne znałeść tam przeznaczenie, po- 

*mimo łagodnego klimatu i urodzayno- 
śei ziemi, tego dotąd mało ieszcze zago­
spodarowanego kraiu.

Dotąd nie iest ieszcze przywrócona spo> 
koyność w Brezylii, do stopnia na iakim 
się w roku 1821 znaydowała. Od czasu 
do czasu, dawał się ieszcze spostrzegać duch 
zaburzenia w niektórych prowincyach, 
które zbroyną tylko ręką w posłuszeń­
stwie utrzymać można było. Dziś nawet, 
są okolice Montevideo w powstaniu, a w 
innych prowineyach okazuie się wido­
czna niechęć ku teraźnieyszemu rządowi 
tak dalece, iż mała sposobność może 
wzniecić pochodnię woyn-y między stronni­
ctwami, które w miarę okoliczności albo 
się połączą i powstaną przeciw’ko rządowi, 
albo się między sobą niszczyć będą- Czyliż 
niemoże przyiść do tego, ze Murzyni,któ­

rych przewyższaiąea Itczba, iedyn,ia tyl­
ko połączonemi siłami białych u trzy m i ­
ną iest w posłuszeństwie, idąc za p rzy­
kładem braci swoich na St. Domingo, wy- 
morduią wszystkich białych lub-zkraiu wy- j  
p ędzą .—- Któż będzie chciał tera?, opu­
szczać; Spokoyńą siedzibę swoią w Kiein- , 
ezech, ażeby osieść w k ra iu , w którego 
łonie wrzący znayduie się Wulkan.?
. Taki to wewnętrzny stan B ezylii, nie* 

mniey iey położeń,e względnie Portugalii 
£ względem sąsiedzkich kraiów Ameryki 
poludniowe'y, postawia Xięcia Rejenta w 
potrzebie, do użycia wszelkich w mocy 
iego znayduiących - się środków , ażeby 
siebie zabespieczyć i nowo zaprowadzony 
rząd utwierdzić. Do tego potrzeba mu 
żołnierzy ale nie osadników*, powodzenie 
tych ostatnich, iest teraz dla niego rzeczą 
odrębną; dla pierwszych niemoże zay- 
mować się drugięmi; może ^nawet wypa­
dnie mu ich poświęcić dla głów niej­
szego celu. —» Wreszcie, gdzież ma dziś. 
zasoby do wspierania osadników, kiedy dla 
utrzymania obrony własney aż w Anglii 
kilRomilionową zaciągnął pożyczkę? Nie- 
iest nam przecież tay n o ,  że niedawno , 
ci z osadników, którzy kosztem rządu 
brezyliańskiego tara przybyli; a te'm sa­
mem] pod iego poddali się opiekę, za­
miast otrzymania g run tów , wzięci byli 
do w oyska , iak tylko ich do noszenia 
broni zdolnemi znaleziono. Niemasz wąt­
pliwości', iż żaden z tych nieszczęśliwych 
nieopuścił oyczyzny-i rodziny sw oiey , 
dla tego, ażeby w kraiu morzami od n;ch 
przedzielonym, oddalony od żony i dzie­
ci, W obcym służył woysku. Lecz i ten 
co ma dosyć maiątku, aby o swoim kosz­
cie mógł podróż odbywać, niech wprzód 
nim krok ten przedsięweźmie, rozważy 
dostatecznie: czyli wypada mu narażać 
się na  tak znaczne wydatki, na niewy­
gody i na niebespieczeństwa trzechmie- 
sięczne'y żeglugi, ażeby rozpoczynać no­
wy zawód i że użyiemy tego wyrażenia, 
nowe życie obywatelskie, w kraiu ob­
cym dla siebie mową, zwyczaiami, kli­
matem, a co gorsza, w kraiu który mu 
pod względem osobiste'y nawet pewności, 
naymnieysze'y niedaie rękoyrai.
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M iałyżby w Niem czech w rzeczy satne'y 
tak  dalece pogorszyć się- czasy, ażeby pil­
n y  rzemieślnik lub pracowity-rolnik , ma- 
iący oprócz, tego 800 clo 1000 Zł. n. go­
tow ego m aiątku , (tyle kosztuie podróż do 
Brezy iii) niem ógł w kra iu  swdim znaleść 
utrzym ania? VVtelex', to znaydu ie  *ię ro ­
dz in  które tyle n ieposiadaiąc, nic naw et 
nie maiąc, w uczciwym  iednak, zarobku 
zn ay d u ią  sposób do życ ia ,  i z zarobku 
dzieciom przyzwoite daia w ychow an ie : 
Może są tacy, którzy nieznayduią  dla sie” 
Bie w Niemczech dosyć wolności religiy- 
ne'y: niech ż.e wiedzą, że- w Brezylii ty l­
ko  religiia, katolicka iest rełigiią Stanu, i 
publiczne odbywanie- obrządków , wszy­
stkim in n y m  w y z n an io m  iest zabronione..

Doświadczenie p?-zekonało, że niektóre 
zwierzęta i rośliny, z trudnością  tylko w 
obcym  dla nich klimacie i  ziemi u trzy ­
m ać się zdołaią ,i że wielkiego potrzeba lo- 
z y ć  s tarania i wielkiey dokładać baczności, 
a leb y  ie przyswoić; n iem niey  że pbm im o 
tego w szystkiego, dopiero ich potomstwo 
przyswaia się i u t rzy m u ie .  Człowiek pod 
w zględem  zwierzęcym, podlega tym że 
samym; skutkom;; pierwsi w ' Ameryce o- 
s iadający Europeyczykow ie, z tysiącznemi 
walczyć: m usie li  przeszkodami,, i często­
k ro ć  pom im o wszelkich zabiegów, z t r u ­
dnośc ią  ty lko, słabą znaydow ali exysten- 
cyą. Dopiero dzieci i w nuki,  zbierali o- 
w oce w ysiteń  i poświęcenia się swych 
oyców. Niewszyscy w iem y o te 'm , bo 
zw ykle donoszą n am  o małe'y liczbie tych 
ty lk o ,  k tó rym  pom yśln ie  się powiedzię; 
n iewierny zaś o. losie tysiąca, innych , k tó­
ry c h  nędza i n iedostatek stały się udziałem.

Niewchodząc W praw a iakie służą p a-  
n u iącyan ,(w zbron ien ia  w pew nych  p rzy ­
p ad k ach w y n o szen ia  się z k ra iu  ich; pod- 
danym ,) na leży  n a m  sam ym  pamiętać na 
obowiązki nasze przyrodzone , które sama 
natura  w se rcu  każdego p raw eg o  obyw a­
tela w yryła . Data o n a  każdem u człowie­
kow i rów nie ia k  zw ierzętom , szczegół- 
n ieyszy  pociąg i  przywiązanie dó mieysca 
W którym  życie o d e b r a ł ; mieliżbyśroy w 
te'y mierze bydż tak dalece lekkomyślni, 
ażeby że tak pow iem  u rąg ać  się z czucia, 
k tó re  w nas naywyższa wiała Opatrzność? 
Oto dziki In d y an in ,  z żalem opuszcza o- 
kohee w których pierwszy raz świat uyrzał>,

wzrósł i żyie; z trudnością może. on o p u ­
ścić mieySce gdzie iak mówi, popfbły  oy­
ców iego spoczywaią. (*)

K^żdy człowiek iako obywatel 1 czło­
nek  społeczności, winien iest Kralowi swe­
m u  wdzięczność i p ew n e  zobowiązanie', 
za opiekę i bezpieczeństwo, których w nim 
doznaie ; iak więc niesłusznie czyni len, 
co korzystaiąe z wszelkich korzyści po -  
myślnieyszzch czasów, opuszcza towarzy­
stwo którego b y ł  cz łonkiem , wtenczas, 
gdy  spostrzega, że korzyści te zmnieyszać 
się zaczyna i ą! Czyli/, wszyscy m n iey w ię -  
cey nie doznaią cierpień pod ciężarem 
przykrych  okoliczności, k tórych ulżyć nie 
iest w' mocy żad n eg o  cz ło w ie k a , których 
k ierunek  od Opatrzności ty lko zależy? 
Coż: by  nareszcie stało się z tym  kra- 
i e m , gdzieby wjększa część m ieszkań­
ców , opuścić go postanowiła , zostawia- 
iąc cały ogrom  ciężarów małe'y pozosta­
jących  liczbie? T am  więc gdzie chęć w y­
noszenia, się z kraiu- obiawiaćsię zaczyna, 
pow innością  iest rządu odwracać od tego 
k ro k u  po d d an y ch  swoich, żądać, od  w y­
noszących się odstąpienia pewne'y części 
ich m uą tk u  na  ogó lną  korzyść k r a i u , 
a to  dla u lżenia  ciężarom tych, którzy w 
k ra iu  pozoslaią; meulega bowiem wątpli­
wości, że długi i ciężary kray  obarczają­
ce, w stosunku właściwym dotykaią  także 
każdego, kra iu  tego  mieszkańca-

(*) Ziemia oyczysta  (m ów i X .  Jezierski) 
iest ziemią, z którey pożywienia utwo. 
rzone iest ciało moie, która skropiona  
iest krwią przodków moich, którey p o • 
wierzchnia zroszona iest potem  i zno- 
iem ziomków moich,~którey części zmie­
szane są Z procham i oyców moich. I  
gdyby przyrodzenie cofnęło się z  gra* 
nic swoich, u ia gdybym  ścisnął garść 
zięnd o y c zy s ti fy :  w ytrysnęłaby z nie'y 
krew ta  sama, która p łyn ie  w żyłach  
moich’, W ię c  częścią tęgą issteStwa któ ­
rym  iestern ia;. iestm aia oyczyzna. Nie 
tó  więc co biie w oczy wesołym p o ło ­
żeniem mieysca, wspaniałą budowlą 
miast, żyznością urodzaiów, iest moią 
oyczyzną; bo p iękn a  twarz, dla tego 
ze piękna, niemoze bydź m oią  choć mi 
się podoba; ponieważ iest cudzą.
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HI-
P A R Y Ż .

( fV y iq th i  z dziennika bezimiennego podró­
żnego.)

(Ciąg dalszy. )
Z ayrauiem y mieysce przed teatrem, 

pod gole'm n iebem .w ystaw ionym : — Za­
s ło n a  się p o d n o s i , występnie K uglarz  
i opowiada pub licznośc i , ze wprawdzie . 
n ie um ie czarować, ale źle pó francuz  ku 
rozmawiać m o ż e ;  p ro s i ,  aby m u  pier­
wsze przebaczono, drugiego za złe n ie  b ra ­
no , gdyż nie wstolicy się rodził i brakuie  
m u tych zwrotów pięknych, k tórych mie*z- 
k ań cy  pierwszey w świecie stolicy, słuchać 
przywykli; nakoniec  prosi o pobłażanie i 
zaczyna swoie kuglarskie sztuki. W iado- ■ 
ano iest, iak dalece Francuzi w sztuce łu ­
dzenia a w ogólności w e wszystkich le k ­
k ich  sztukach są zręcznemu*, podobnego  
rodzaiu  biegłość, nabyw a się w e F raney i 
systematycznie. W kwadrans p rzenosis ię  
publiczność przed in n y  teatrzyk, n a  któ­
ry m  raaryonetki i poliszynel się popisują. 
T ak i  widok rozśmiesza F rancuzów  bez 
m ia ry .  Po  skonczone'y scenie przenosie- 
m y  się przed większy teatr, na k tórym  Pani 
Sacqui z swoiemi skoczkami sztuki poka- 
zuie ; sama tańcuie na linie, druc ia tiey  , 
m aiąc pod stopami kurze iaia poprzy- 
wiązywane. Bajazo zabawia żarcikami i 
całe g rono  skoczków m ało do życzenia 
pozostawia. Szermierze Paryscy wyslę- 
p m ą  i pasuią  się iak rzymscy gladyatoro- 
wie, podobnie też iak oni są poubierani; 
ce tna ry  w rozmaitych kształtach p o d n o ­
szą z łatwością, a 80 funtów ważącemi szy­
nam i, w yw iia ią iak  patyczkami, nakoniec 
ieden z nich podnosi w górę iedną ręką 
3 -wielkich i dwóch małych F ra n c u z ó w , '—■ 
S zum ny  oklask uwieńcza każdy  czyn tych  
nowszych Herkulesów. P o  kró tk im  od- 
poczynkuwstępuie całe towarzystwo razem 
z lokalami i usługuiącem ifw ogóle 14 osóbj 

.n a  d ług i stół, atleci stawaią po obydwóch 
sronach i zwolna cały stół podnoszą r a ­
m ionam i.

W ystępnie teraz pie’rwszy m imiczny 
sztukmistrz Pan Hernet, i dowodzi, czego 
człowiek przez samą pilność i wieloletnią 
w praw ę, z samą twarzą dokazać może. — 
P o  przedmowie !do Publiczności, nosowi 
i twarzy z wielką zręcznością rozmaite 
kształty i fa łdy nada ie , naśladując wi«r-

[ nie znaiomsze w P aryżu  fizgouomiie. Je.
J d nym  pociągiem ręki przez twarz, zdaie 
j się winną osobę zamieniać. W ystaw ie­
nie, czterech części Paryża  , przez cztery, 
oddzielne fizyonomiie udało  mu się wy-:; 
bornie .  Nad iu n s  podobała się nay wię- 
cey Publiczności, postawa i ruch fanfarona 
m łodego w sztyw nym  halsztuku kupuią- ' 
cego bukiet. Chód małpiarski i tw arz  z 
swo’ey piękności zadowolniona, by ły  w y ­
bornie naśladowane i nayhucznieyszenu  
oklaskam i okryte .  W y w o ła n y  Hernet, 
dziękuiąc za względy publicznośc i,  tak  
w ybornie i na tw arzy  i w mowie ak to ra  
kom icznego Potier u d a ł ,  iżby przysiądz 
m ożna  oyło, że to nie kto inny .  P o d o ­
bnych , jakkolwiek m niey  w praw nych  
sztukmistrzów, znayduie  się m nóstw o w 
Paryżu, gdzie codziennie na  bule warach 
t łum y  ludzi do siebie zwabiają.
Zaczy na się zmierzchać,lampy dopiero m a- 

ią  bydź zapalane-, idziemy więc w tłum ie  
do wielkie'y ciem ney sali, gdzie fantasma* 
go rye ,i  sześć reprezentacyi Cieniów ch iń .  
skich, są pokazywane. Na iedney  s tron ie  
tey o b ize rn ey  sali, znayduią  sią ok ienka, 
przez które wszystkie stolice E u ro p y  wi­
dzieć m o ż n a .

Tym czasem  oświecony ogród zdaie się 
bydź w' mieysce czarodzieyskie zam ienio­
ny. Swietnieyszey i gustownieyszey illu- 
m m acyi w yobrazić  sobie nie m ożna .  D o 
30,000 lamp oświeca ogród; wiszące gier- 
landy w pośrodku % p a ją k a m i , zdobiły  
w ysadzaną akacyami, ma 500 kroków  
d ługą  aleę; a na wszystkich d rzew achb ły -  
szczaly h erb y  i powiewały chorągwie bia­
łe z złotemi liliami. Inną  aleę przekształ­
cono w długie, kształt krzyża maiąco skle­
p ien ie ,  n a  którem lilie architektoniczne 
przez lam py były  utworzone. Przezrocza, 
popiersia Króla z stósownemi nap isam i,  
gwiazdy i wielkie w azo n y ,  zdobiły  o s ta . 
teczne pu n k  la rozm aitych alei. 80 lam p 
argandzkich oświecały plac do tańca prze. 
znaczony i rozpościerały prawdziwe świa­
tło słoneczne. 200 takich Samych lamp, 
połączonych z sobą girlandami z małych 
lamp u tw orzonem i, oświecały d łu g ą  dro­
gę ślizgawki, którey pawilon nad  powie­
rzchnią ogrodu  wysoko w zniesiony, p rzy­
ozdobiony  by ł tęczą. D© zapalenia ty lu  
lam p wprzeciągu dwóch godzin potrzeba 
40 osób. Już  za dnia, gdyśm y ogród wzdłuż
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przeszli,  n ie  zd aw ała  n a m  się b y d ź  wielką 
zap ła ta  *10 f ranków ; lecz te raz , n a  widok 
ty l u  św iate ł ,  u z n a l iśm y ,  że  iest z* m ałą .

W y s t rz a ły  d z ia łow e  u w ia d o m ia ią  nas, że 
się o g n ie  sz tuczne  zacząć mafą. W szy scy  
śpiesząc k u  o b s z e rn e m u  placowi* na k tó ­
ry m  fa je rw erk i  są p o k a z y w a n e ,  w y o b ra ż a ­
ją  p ra w d z iw ą  n a ro d ó w  w ędrów kę. N a  o b ­
sze rn y m  d o  4000 ludzi pom ieścić  m o g ą ­
cy m i d rzew am i o to czo n y m  traw niku ,Z nay*  
d u ią  stę w szystkie  do  fa ie rw e rk u  p rz y ­
go to w an ia .  K ażd y  siada gdzie chce, w szy­
scy m a ią  ied n ak o w e  p ra w a .  W e  ś ro d k u  
są siedzenia  , po  b o k a c h  stać trzeba, a 
m a ły  wzgórek, o b ró c o n y  n a  t e a t r ,  p r z e ­
z n a c z o n y  iest dla t y c h ,  co n a y o d le g le y  
o d  fa ie rw e rk u  się zn ay d u ią .  10 w y s taw  
n a y św ie tn ie y sz y c h  i n a y p i fk n ie y s z y c h  
ksz ta ł tów  fa je rw e rk o w y c h ,  n a s tą p i ło  tuz  
p o  sobie. P o łączo n e  ch ó ry  m u z y c z n e  , 
e i e k w u r ą  ie d n ą  w ie lką  m u z y k ę .  S to  rac  
w k i e r u n k u  w a c h la rz o w y m  w y p u sz c z o ­
n y c h ,  w czasie p ę k a n ia  tw o rz ą  w p o w ie ­
trzu  o g o n  paw ipa k u le  o g n is te  w ro zm a i ,  
ty ch  k o lo ra c h  daią  ' się widzieć. N a s tę ­
p u je  w idok  n ay ro zm a itszy ch  kó ł ,  s ł o ń c ,  
f igu r ,  św ią ty ń  e tc .— N a y w ię c e y o k la s k ó w  
o t rz y m a ł  m o ty l  p rzez  w ie lk iego  węża go* 
n io u y .  T o  k u  ziem i z la tyw ał,  to  w górę 
się w z n o s i ł ,z a w sz e  w n a y n a tu ra ln ie y s z y c h  
po ru szen iach  przez w ęza  śc igany . M oty l 
sk ład a ł  się z ju lk u s e t  m a ły c h  b łyszczących 
cząstek , wąż z ż ó ł ty c h  i z ie lo n y c h .  W  
chw ili  gdy  się z d a w a ł o ,  ż e -m o ty l  b y ł  
s b w y ta n v ,  zap a l i ło  się w ielk ie  s ło ń c e ,  z | 
k tó re g o  " c e n t ru m , w u k o ś n y m  k ie r u n k u  
n a d  p u b l ic z n o ść ,w y sn u ła  się g ru b a  l in a ,n a .  
ru sz to w an ie  70 stóp w y so k ie  w yciągnię ta . 
P a n i  Sacqui p o k azu ie  się w ogn iu  s ło n e ­
c z n y m ,  p o s tęp u ie  p o  l in ie  p o c h o d n ię  w 
r ę k u  w y so k o  trzym aiąc ,  k tó rą  d ru g ie  ró w ­
n ie  w ie lk ie  s łońce z a p a l iw sz y ,_wraca i 
po leca  się w zg lądem  P u b liczn o śc i .  Z ty ­
siącam i brawo! i ok lasków , mięsza się h u k  
i 00 w y s trza łó w  dzia łow ych ; tak  iż .wpraw­
dzie za g łu sz o n y  o d u rz o n y ,a le  ta k ż e  zado- 
w o ln io n y ,  m ieysce  to  k a ż d y  opuszcza.

M u z y k a  zaięła z n o w u  m ieysce  n a  t r y ­
bu n ie ;  z aczyna  się taniec. W id o k  n a y m o -  
d n ie y sz e g o  na z iem i świata p o d  gołe'm 
N ie b e m ta ń c u iąc e g o . ie s t  zaym uiący ra .  Męz- 
er.yzni m n iey  są w y s t r o i e n i , ale  dam y , 
iak  g d y b y  n a  bał są  p o u b ie ra n e .  N asy ­

ciwszy w zrok  ud a iem y  się w tę s t r o n ę ,  
gdzie n am  się dźwięk dzw o n k a  us ły szeć  
z d a ło ;  idz iem y za głoaem i n a k o n ie c  p rzez  
wiele c ie m n y ę h  ch o d n ik ó w  w stępu iem y na  
m a łą  górę; n i e  z a p o m n ia n o  bow iem  o 
ty ch ,  k tó rzy  cbcąo oczy oszczędzić,spokoys< 
n e g o  i do c z y n ie n ia  u w a g  n a d  m arn o śc ią  
zabaw ludzkich*' z d a tn e g o  m ieysca, sz u k a -  
ią. C h o d n ik i  ,- k tó re  na  górę p ro w a d z ą  , 
o św iecone  są bardzo  oszczędnie, a czarow - 
n y  m r o k  otacza będące na tey  górze m ie­
szkanie  p u s te ln ik a .  P u s te ln ik  iest razera  
w ró ż k ie m :  Z talii kr>rt, p o m a lo w a n y c h
f igu ram i pospolic ie  z p rzedm io tów  m iło -  
ś n y ch  i m a łżeń sk ich  wyciąga się ie d n a  
kar ta ,  siada się n a  ław kę , a ty m  czasem 
P u s te ln ik  wraca d o  sw oiey c h a ty ,  z k ą d  
iak  g d y b y  p o  n a ra d z e n iu  się, p rz y n o s i  
t u b ę  i p rzez  n ią  n a  zadartfe z a p y ta n ia  
do  p r z y s z ło ś c i : ściągaiącą się odpow iedź  
daie. W idzie liśm y n iek tó re  dam y , ęd b a r ­
dzo u ra d o w a n e  od  n iego  w racały .. . . . .

. . . . .Na w łe lk iey  operze  n ie  iest zw ycza­
jem , iżby  K u r ty n a  w m iędzy  -  ak tach  b y ­
łą  spuszczaną , dla tego także  g ru p p y  se e /  
n y  kończące, ty lk o  na  k o ń c u  sam ey  o pe­
ry  m o g ą  b y d ż  w prow adzane .  M aszyne- 
ry a  p r z e to ,  ty m  iest t ru d m ey szą ,  gdyż  
wszystkie  d e k o ra c y e  i ku iissy , n ie m n ie y  
całe ośw iecenie  w oczach w idzów  zjawia 
się i n ik n ie .  Sceiia w końcu  a k tu  p o  o -  
deyśc iu  osób g ra iących , iest n iem a l  p rzez  
ca łą  m in u tę  z u p e łn ie  p ró ż n ą ,  lećz n a  
z n ak  piszczałką d a n y ,  n as tępu ie  z m ia n a  
-sceny, poczeka tea tr  się w ypróżn ia ,  aż n a ­
kon iec  o rk ies tra  n o w y  akt rozpoczy  na . — 
Mieysca, które sobie k to  w ychodząc, n a  
przyszłość za trzym ać  życzy, obwiązuią^ się 
chustką. W  całey szerokości tea tru  n a  p ie r -  
wszeirt piętrze z r tayou ie  się sala , z a ró w n o  
p iękn ie  ozdob iona  , iak p rzepyszn ie  g a ­
zem  ośw iecona .  Jeden  k o n iec  sali zaję­
ty  iest przfcz c u k ie r n ik a ,  d ru g i  przez 
księgarza, u  k tó rego  wssżystkieh, na  wszy. 
stk ich  teatrach P a ry zk ich  w ystaw ianych  
sztuk, n ie m n ie y  lo ry n e ie k  i o k u la ró w  
wszelk iego  rodzaiu  dostać m o ż n a .  Z o b y ­
dw óch  s tron  sali weyść m ożna  n a  obszer­
n y  p rzed  domem, z rraydu iąćy  s i f b a l k o n ,  
gdzie p rz y ie m n y  chłód orzeźwia po  go -  
rącości n ad zw y czay n e 'y , k tó ra  często w e ­
w n ą trz  sali p a n u ie .  Z dob i ią 20 vviel 
k ich  zwierciadeł.

(D alszy ciąg nastąpi.)


